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GRO GHGAN ZA RZY EEA NA JIA REN 


TYGODNIK OŚWIATOWY, SPOŁECZNY I ROLNICZY — ILUSTROWANY. 


Aee War ana a Tamka No 1. Konto czekowe P. K. O. Ne 3510. 


Przedpłata z „Teatrem Ludowym” za. I kwartał 14.000 mk, Numer pojedyńczy 1200 mk. - 


Od Administracji. 


i Z poprzednim Nr. „Siewu” wy- 
słaliśmy czeki P. K. O., na których 


są wyliczone sumy zaległe za pre- 


numeratę. Prosimy o niezwłoczne 
wysłanie tych zaległości. 
z wielką niecierpliwością na te pie- 
niądze, gdyż fundusze nasze na wy- 
dawanie pisma są całkowicie wy- 
czerpane. 

Dla dobra wspólnej nam sprawy 
i ze względu na Wasz interes, jako 
czytelników, spełniajcie natychmiast 
ten obowiązek, jeżeli 
podtrzymać dalszą naszą prace dla 
Polski i rozwoju wsi. . 


Program Walnego Zjazdu. 


Dnia 24 czerwca (w niedzielę): 


O godz. 9 rano zbiórka delegatów 
i gości w Warszawie, w sali Towa- 
rzystwa Higjenicznego, przy ulicy Ka- 
rowej 51. 


Poczem nastąpi: 


1) Uroczyste poświęcenie Sztanda- 
ru Związku Młodzieży Wiejskiej. 


2) Zagajenie i ustalenie Prezydjum 


Zjazdu, 


A 


Czekamy ` 


pragniecie . 


_8) Powitania przedstawicieli władz, 
organizacyj społecznych i delegatów 
młodzieży rólniczej państw słowiań- 
skich. 

4) Odczytanie 
dniego Zjazdu. 

5) Sprawozdanie z działalności: rze- 
czowe i kasowe (dyskusja). 

6) Plan pracy na najbliższą przy- 
szłość (dyskusja). 

1) Wybór Zarządu Z. M. W. 

(Wieczór spędzą uczestnicy Zjazdu 
w teatrze). 


protokułu poprze- 


Dnia 25 czerwca (w poniedziałek): 


Referaty z dyskusją: i 

1) O pracy zawodowo: rolniczej w 
Kołach Młodzieży. 

2) O przysposobieniu wojskowem. 

Po południu odbędą się zawo- 
dy sportowe lekkoatletyczne mię- 
dzy Ludowym Nadwieprzańskim Klu- 


| bem Sportowym a jednym z kluw 


bów warszawskich. Uczestnicy Zjazdu 


będą obecni na tych popisach i prze- i 


konają się, że sport może być ważną 


" gałęzią w pracy Kół. Nadwieprzański ZA 


Klub składa się przeważnie z człon- 
ków Kół Od: z 


Wieczorem w drugim dniu odbe- * 


dzie się zabawa z tańcami dla 


2 as 


uczestników Zjazdu, delegatów mło- 
dzieży słowiańskiej i dla młodzieży 


wiejskiej, kształcącej się w szkołach -+ 


warszawskich. 


Wycieczka nad polskie morze wy- 


. ruszy w pierwszy dzień po Zjeździe. 


Udział w niej wezmą ci uczestnicy 
Zjazdu, którzy przedtem nadeślą zgło- 
szenia. Koszta wycieczki wyniosą oko- 
ło 200 tysięcy marek, a potrwa ona 
około 5 dni. 

Do tej wycieczki dołączą się także 
nasi goście dostojni, delegaci młodzie- 
ży bułgarskiej, czecho- =słowackiej, sło- 
weńskiej i serbskiej. 


Przyjeżdzający delegaci i goście po- 
winni się zgłaszać do biura Central- 
nego Związku Młodzieży Wiejskiej — 
Warszawa, ul. Tamka 1. Noclegi dla 


koleżanek i kolegów są zapewnione. 


Pożądanym jest przyjazd do War- 
szawy jeszcze dnia 23 czerwca, gdyż 
zbiórka przed poświęceniem sztanda- 
ru jest naznaczona na godz. 9 rano 
dnia 24 czerwca. 

Zarząd Główny stara się o zniżki 


kolejowe, czy uda się uzyskać takowe, 


podamy w następnym Nr. „Siewu”. 


Pożądanem jest, aby Kcła Mło- 
dzieży, które mają dobrze zorgani- 
zowane orkiestry, wysłały je na 
Zjazd Walny. Popisy orkiestr tych 


nastąpiłyby w czasie pochodu i po- 


święcenia Sztandaru, 
bawie koleżeńskiej. Z braku fundu- 
szów nie możemy pokrywać kosz- 
tów podróży orkiestr, lecz - po- 
szczególne Koła Młodzieży i Związ- 
ki Okręgowe mogą łatwiej tego dô- 
konać. 


Na Zjazd! 


W poprzednim Nr. „Siewu” 
Babski zwrócił uwagę na ważność te- 
gorócznego Walnego Zjazdu. I słusz- 
nie! Bo i charakter jego będzie wię- 
cej uroczysty, i będzie on, zdaje się, 
tym punktem zwrotnym,. do którego 


oraz na za” 


kol. 


szliśmy przebojem, propagując dopie-. 


E 
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ro potrzebę organizacji, łamiąc prze- - 
szkody, uprzedzenia i złą wolą, —obec- - 
nie spokojniej już będziemy. mogli < 


rozważyć, jak zacząć nowy okres pracy 4 
planowej, praktycznej, z najistotniej- 
szemi potrzebami wsi polskiej zwią+ - 


zanej. Nie łudzimy się wprawdzie, że 
znikły już wszelkie przeszkody, owszem — 
zdajemy sobie, zapewne zbyt dobrze, 
sprawę z tego, że nie spłynęły jeszcze Ę 
wszystkie lody. Lecz nie przerażają 
nas już obawy o prayane naszego 
Związku. 

Idea nasza rozszerzyła się po wszy- 
stkich ziemiach Polski, przesiąkła do 
głębi wielo-tysiącznych dusz młodzie- 
ży wiejskiej, a przeto nie znajdzie się 
niszczyciel, któryby potrafił wydrzeć 
te plenne ziarna, a chwasty zasiać. 
Ta idea już sama przez się . bę- 
dzie promieniowała siłą żywiołową na 
ogół młodzieży wiejskiej, — a my coraz 
troskliwiej uprawiajmy glebę. dla jej 
rozrostu. lmajmy się pracy realnej, 
dobrze obmyślanej, płomieniem naszych 
zapałów twórczej, by resztę niedowiar- 
ków dla naszych celów pozyskać, roz- 


rostem wzniosłych naszych prac resztę 


chwastów wyplenić. 
Wiarę tę w przyszłość naszej orga- 
nizacji głosimy po piątym roku naz 
szych wysiłków organizacyjnych. W. 
latach tych założyliśmy silne podwali- 
my zasad i celów naszego Związku, 
stworzyliśmy zgodny, koleżeński na- 
strój, zbudowaliśmy zręby jedności tam, 
gdzie różni niepożądani doradcy waśni 
wzniecali. W życie kłócącej się między 
sobą wsi szliśmy z hasłami jedności 
i zgody. Poważny już zastęp młodzieży 
wyrwaliśmy z bagna nałogów, ciemno- 
ty, obojętności, i kazaliśmy jej żyć ży- 
ciem wyższem, Polsce poświęconem. 
I dlatego słusznie w tym dopiero 
roku, kiedy użyteczność naszej 'pracy 
dla 'wszystkich staje się widoczną, w 
czasie Walnego Zjazdu powiewać bę- 


dzie nad naszemi głowami Sztandar 


Związkowy — symbol 'jedności i kar- 
ności bratniej gromady. Niechaj świad- 
kami tej uroczystości będą jak naj- 


"większe rzesze delegatów i licznych 


gości ze wszystkich Kół Młodzieży. 
Nikt już nie może podawać w wąt- 
pliwość naszych uczuć wobec Ojczyz- 
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ny, szczerości naszych dążeń w tym 
kierunku. Mamy pod tym względem 
dość bogaty dorobek. Obecnie rozwa: 
żyć naim wypednie, jak rozszerzyć i po- 
głębić nasze wykształcenie zawodowe, 
jak wyckowywać światłych i umieję- 
tnie gospodarujących rolników. Powie- 
dziry sobie wyraźnie, że praca za- 
wodowo-srolnicza wysuneć się mu- 
si w pracach. naszych Kół na plan 
perwszy. Nie słowem lecz czynem, 
użytecznością w gospodarstwie ogól- 
nem “narodu, doskonałem spełnianiem 
obowiązków zawodowych, stwierdzić 
nam wypadnie, że jesteśmy dobry- 


 miobywatelami. 


Każdy naród, jeżeli chce ugrunto- 
wać swą niezależność państwową, mu- 
si być zdolnym nietylko wytwarzać 


_ dobra, ale także umieć dóbr tych bro- 


nić przed zachłannością obcych. A tej 
obrony żadne państwo więcej nie 
potrzebuje, jak Polska. 

Nie mamy szcześcia do naszych są- 
siadów. Odwieczni nasi wrogowie: 
Niemcy, Rosja, w niczem nie zmie- 
nili stosunku do nas. Wtłoczeni mię- 
dzy te dwa zachłanne kolosy, a nie 
mając ani obrony naturalnej, ani sil- 
niejszych przyjacielskich sąsiadów, mu- 
simy wytworzyć potężny wał piersi 


'przysposobionych do boju synów Pol- 


ski. I stąd znowu wynika potrzeba 
powszechnego przysposobienia 
wojskowego. Szczupłe nasze woj- 
sko nie może być dostateczną zapo- 
rą przed wrogiem, a przeto powszech- 
ne pogotowie bojowe całego naro- 
du staje się nieuniknioną końieczno- 
ścią. 


Zaznaczone powyżej dwie sprawy 


znajdą odpowiednie omówienie w cza” 
sie Walnego Zjazdu i będą bogatą- 


treścią naszych ` Be w najbliższym 
roku. 


Oto prace, od których, nie pomija- 


a jąc dotychczasowego kierunku ogólno- 


oświatowego, zaczniemy nowy okres 
po pierwszem pięcioleciu, w którem 
zakładaliśmy fundamenty i budowali 


Ę zręby naszej organizacji. 


W czasie tegorocznego Zjazdu w 


_ nastroju radości i pogody, w koleżeń- 
_ skim. uścisku dłoni moze z całej 


_ ściowo 


Polski, spotęgujemy nasz do 
prac, powyżej wymienionych. 

Niechaj więc pod Sztandarem Związ- 
kowym w dzień Zjazdu skupią się licz- 
ne zastępy młodzieży, której czer- 
stwość na tle kraśnych strojów ludo- 
wych wzbudzi ten powszechny entu- 
zjazm i silną wiarę, że od rozległych 
pól i zacisznych chat wioskowych pły- 
nie nowa siła, zwiastująca wielką przy- 
szłość Polski. 

Niechaj każde Koło Młodzieży wy- 
śle na Zjazd swych przedstawicieli. 

J. Dec. 


zapał | 


* 


Program polityczny Polaka 
uczciwego. 


11; 
Wieś a miasto. 


Ideałem szlacheckiej Polski była 
wieś. „Wsi pogodna, wsi wesoła!” śpie- 
wają poeci, wsi poświęca Jan z Czar- 
nolasu *) piękne swoje pieśni, a 
szczytem marzeń politycznych było, 
aby każdy „bene natus“ (dobrze uro- 
dzony) był także i „possessionatus” 
(posiadający). 

W dawnej Polsce szlacheckiej nie 
troszczono się o miasto, nie lubiano 
życia miejskiego, pogardzano miesz- 
czaninem, zdławiono zaczątki rozkwi- 
tu mieszczaństwa i uczyniono zupeł= 
nie źle. 

W dzisiejezėj Polsce ideał zmienił 
się o tyle tylko, że zamiast szlachec- 
kich dworków na całym obszarze kra- 
ju mają stanąć chaty włościańskie, a 
o miasto tak samo niema troski, jak 
jej nie było ongi. 

Przez szybkę powabu tej wiejskiej 
sielskości bagatelizuje się przemysł i 
handel miast, głosząc stale, że „Pol- 
ska jest krajem rolniczym”. 

Jest ona istotnie krajem tylko czę- 
rolniczym, w rzeczywistości 
zaś musi być krajem rolniczo-przemy* 
słowym. Dzisiejsze rolnictwo bez wiel- 
kiego przemysłu utrzymać się nie mo- 


*) Jan WORSE, poeta 
DZE! Polski. 
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że, a byt polityczny państwa naszego 
wymaga silnego rozwoju przemysło- 
wego. 

Kraj nasz zewsząd otoczony wro- 
gami, niesłychanie łatwo może być od- 
cięty od morza i wtedy wszelki do- 
wóz z zagranicy musi być przerwany. 
Cóż poradzi najdzielniejsza, najmęż- 
niejsza armja, jeżeli nie będzie do- 
brze zaopatrzoną w broń? A ponieważ 
dowóz ten może być przecięty, prze- 
to za wszelką cenę musimy dążyć do 
samowystarczalności, to jest produko- 
wania u siebie wszystkiego, co nam 
potrzebne od guzika munduru do ar- 
mat największego kalibru 


Ale nawet i podczas pokoju te ol- 


brzymie bogactwa naturalne, jakie są 
w naszej ziemi, muszą być koniecznie 
eksploatowane. Przecież i sam rolnik 
potrzebuje w wielkich ilościach: żela- 
za, soli, nafty, sukna, skór, papieru, 
szkła, porcelany, luster, wstążek, płó- 
tna, stali, igieł, nici, książek, gazet, 
cynku, wapna, cegły, cukru, napojów, 
nawozów sztucznych, maszyn, narzę” 
dzi, słowem, zapotrzebowanie ludno- 
ści jest olbrzymie. Ileż potrzeba fa- 
bryk, żeby zaspokoiły te żądania! 

Do tego -ziemi starczy tylko dla je- 
 dnej trzeciej części rodzin naszych, a 


pozostałe dwie trzecie muszą szukać 


chleba i pracy w przemyśle i handlu 
po miastach, hutach, kopalniach i fa- 
prykach. 

Przemysł pociąga za sobą handel. 
Mając choć skromny dostęp do mo- 
rza, moglibyśmy stworzyć swoją mary- 
narkę handlową. 
wątpliwie musieli dostarczać swoich 
wyrobów na wschód do Rosji, na po- 
łudnie do państw bałkańskich, jak Ru- 
mùnja, Bułgarja, Jugosławja, Turcja 
i Ghecja. 

Za nasze wyroby wpływać będzie 
do kraju kapitał, co podnosi ROM 
ludności. _ 

Wszystko to musi wywołać duży roz- 
kwit miast i miasteczek, które powin- 
ny się stać ośrodkami cywilizacji i i kul- 
tury. 

Aby się to jednak stało, musi życie 
miasteczka zmienić się zasadniczo, a 
warunki muszą być pociągajace, nie 
zaś odstraszające dla inteligencji. 


Będziemy też: nie- _ 


` przygodnie skompletowanego 8 
który przed nikim nie. odpowiedzial- 


Przemysł i handel wytwarzają wa- 
runki, wymagające energji, rzutkości, 
sprytu i cierpliwości, stąd 
zawsze czynnikiem twórczym w prze- 
ciwieństwie do rolnictwa, które ma 
w sobie dużo pierwiastku bierności, 
jako zależne w znacznym stopniu od 
sił przyrody, nad któremi człowiek nie 
panuje. Dziś więc przodują w świecie 
nie narody rolnicze, lecz przemysłowe. 

Do rządzenia krajem zjawiają się 
obok rolników także i robotnicy fa- 
bryczni. lm więcej ta grupa będzie 
uświadomioną, zamożną, patrjotyczną, 
tem lepiej będzie dla kraju i państwa. 

Polityka nasza w sprawie robotni- 
czej powinna dążyć do podniesienia | 
materjalnego, umysłowego i duchowe- 
go sfery robotniczej. To też obok po- 
mocy państwa, winno zająć się nimi 
społeczeństwo, ułatwiając im  egzy- 
stencję. 

Tutaj tak napozór sprzeczne inte- 
resy wsi, która radaby możliwie wy- 
górować ceny na artykuły żywności, 
a miasto, które żąda zniżenia cen, 
winny zgodnie dojść do porozumienia 
w imię polskiej racji stanu. Ona po- 
winna zawsze i wszędzie górować nad 
interesami grup i klas społecznych. 


12: 
Silna władza. . 


Polska utraciła swój byt niepodle- 
gły przedewszystkiem przez swój bez- 
rząd. 
wytwarzały sobie silną władzę królew= 
ską, Polska na każdym sejmie uszczu- 
plała powagę i znaczenie majestatu 
królewskiego na rzecz burzliwego, 


"ny, rządził państwem. 


stytucja 17 marca 1921 r. 


Te same błędy powtórzyła i Kon- 
Prezyden- 
towi odjęto wszelką władzę, nawet 
cień władzy. Jest on tylko postacią 
reprezentacyjną o zakresie. działania 
bez porównania mniejszym, niż pre- 
zydent Stanów AIN CAL lub 
Francji. 

Atrybucje Senatu są ograniczone do 
minimum, a sk) władzę istotnie 


są one - 


Podczas gdy ościenne państwa 


sejmu, 


A 80" 


pelni Sejm, którego decyzje zależą 
często od przygodnego kompletu po- 
słów i czasem dostateczną jest rzeczą, 
żeby ten lub ów poseł nie przybył, 
lub zasłabł, a wtedy uchwala się 
ustawę, któraby przy liczniejszym, al- 
bo przy mniej licznym komplecie po- 
słów upadła. 

Aby państwo było silne, musi być 
rząd silny, bo on jest kierownikiem 
spraw państwowych. Rząd zaś będzie 
silnym wtedy, gdy ma oparcie o wolę 
i zaufanie społeczeństwa. 


W czasie rządów zaborczych poli- 


tyka nasza nauczyła nas nienawidzieć, 


lekceważyć i bojkotować rząd państwa, 
był to bowiem rząd wrogów. Niestety, 
ten sam nastrój w znacznej mierze 
pozostał z przyzwyczajenia i dzisiaj 
w stosunku do rządu własnego. 

Przeciętny obywatel o rządzie są- 
dzi z tego lub owego urzędnika, z któ- 
rym się styka. Jeżeli ten urzędnik 
jest nieudolny, niedbały, czy  niechę- 
tny, to się mówi: „Jakie to te polskie 
rządy!”. 

Urzędników jest setki tysięcy; są 
między nimi ludzie różnej wartości. 
Bardzo często jeszcze niewyrobieni, 
bo na to trzeba długiej praktyki, czę- 
sto może i niechętni, a nawet bywa” 
ją i nieuczciwi, ale to nie znaczy, że 


rząd jest zły, -zły jest urzędnik N. 


lub Z 


Rząd wtedy jest silnym, gdy stoi. 


na fundamencie społeczeństwa. Są to 
wtedy dwie siły wzajemnie podtrzy- 
mujące potęgę państwa, a to jest naj- 
wyższym obowiązkiem obywatela. 

Rząd poddawany jest bardzo suro- 
< wej krytyce przez stronnictwa opozy” 
yjne: prowadzą one taktykę wyol- 
c,zymiania 
b sterek, a przemilczania najlepszych 
uawet zarządzeń. Czytelnik wtedy ze 
nwojej gazety dowiaduje się o samych 
sylko niepowodzeniach, błędach i klę- 
tskach, a nic nie wie o tem, co zro- 
biono pożytecznego. Urabia więc so- 
bie przekonanie, że rząd jest zły, nie- 
mądry, szkodliwy fd 
się dziwić, że takiego rządu - obywa- 
tel nie szanuje, że go lekceważy i po- 
< niewiera? 


drobnych, nieuniknionych | 


Czyż można | 


Wszystkie organy prasy są stronne: 
służą temu, lub owemu stronnictwu, 
chwalą więc swoje grupy polityczne, 
a zwalczają przeciwne. Stąd to po- 
głębiają się różnice. partyjne, sieje 
nienawiść bratnia, podkopuje się: rząd, 
a osłabia państwo. 

Jak niszczyły nas niegdyś walki ma- 
snackich rodzin, tak teraz naszą siłę 
i potęgę państwową wysysają walki 
stronnictw politycznych. 

Jak dawniej należało powiedzieć: 
Polska nie jest ani Potockich, ani Ra- 
dziwiłów, lecz narodu polskiego, tak 
i dzisiaj trzeba mocno stać przy tem, 
że Polska nie jest własnością ani pra- 
wicy, ani lewicy, lecz całego narodu 
polskiego, w którym dla wszystkich 
jest miejsce, ale nikomu  niewolno 
podkopywać bytu Państwa Polskiego. 
To jest właśnie „polska racja stanu”. 

Al. Janowski. 


POGADANKI PRZYRODNICZE. 
Z życia pszczół. 
s 


Po dwu tygodniach pracy wewnątrz 
ula młode robotnice wylatują po 
zbiory. i 

Na kilka dni przedtem odbywają 
ćwiczenia, pozwalające im potem tra- 
fić do swego domku. Oblatują więc 
ul w pobliżu, krążą nad nim, oglą* 
dają go ze wszystkich stron, starają 
się zapamiętać jakiś szczegół, wyró- 
żniający ich ul od innych. 

Praktycznie jest każdy, ul oznaczyć 
odmiennie, np. każdy pomalować in- 
nym kolorem, na tym zatknąć wieche- 
tek słomy, na tamtym kolorową szmat- 
kę it. p., to pozwoli pszczołom dobrze 
zapamiętać swój domek i nie błądzić, 
gdy będą wracały z pola z zapasami. 

Wreszcie lecą robotnice po zbiory 


-i odtąd już znoszą zapasy bezustan= 


nie przez te kilka tygodni życia, 'do- 
póki z wyczerpania nie zginą. 


Badania wykazały, że dla zebrania SA 


1 kilograma gęstego miodu pszczoła 
musi wylecieć w pole 50000 ra- 


_ zy. W pracy tej tak postrzępi skrzy- 


/ nie z zimna wielu robotnic. 


dełka, tak zużyje siły, że najczęściej, 


nie mając już mocy dolecieć z cię- 
żarem do ula, pada po drodze, ginęc 
szlachetnie na posterunku. Pracy i obo- 
wiązku. 

Czyż człowiek, korzystając z owo- 
cu takiego ofiarnego trudu, nie powi- 
nien pszczołom wzamian zapewnić 
jak najstaranniejszą opiekę, -dać im 
nailepsze warunki życia i: pracy? 

Pszczoła znosi z pola do ula wodę, 
kis pyłek i nektar, czyli słodki sok 
, kwiatowy. 

Woda potrzebna jest dla karmienia 
młodych i dla rozcieńczania scukrza- 
logo miodu. 
niema rzeczki lub stawu, należy pszczo- 
łom stawiać wodę (nieco osoloną) 
w korytkach, aby nie zmuszać ich do 
_ dalekich lotów po wodę, co zwłaszcza 
wczesną wiosną, gdy jest jeszcze chło- 
dno, a rozwijający się czerw. pszczeli 
wymaga dużo wody, powoduje pada- 
Na wo- 
"dzie w korytku należy położyć słom- 
„ki lub patyczki, eby pszczoła mogła, 
stojąc na takiej tratwie, wodę spijać 
bez obawy utonięcia. 

Kit zbierają pszczoły z pączków nie- 
których roślin. Wiemy hp., że pączki 
kasztanu są na wiosnę pociąsnięte 
bardzo obficie lepkim kitem. Kit jest 
pszczołom potrzebny do przyl piania 
plastrów do ramek, do  zalepiania 
szpar w ulu. Zdarza się też czasem, 
że do ula dostanie się jakiś większy 


szśodnik, np. mysz. Pszczoły ją zażą” 


dłą, ale nie są w stanie potem usu- 
ńąć jej z ula; aby więc rozkładająca 


się padlina nie psuł; im powietrza, 


oblepiają trupa myszy kitem. 
Niezmiernie ważnym pokarmem dla 

pszczół dorosłych, a nieodzownym dla 

czerwiu pszczelego, jest pyłek kwia- 


tow 

Wam. już z poprzedniej pogadan* 
ki przyroanicz=j, że pyłek znajduje się 
w główkach pręcików i służy do za” 
pładniania słupka w kwiatku. 


Pszczoła sfruwa na kwiat, zaczyna | 


się po nim kręcić, aby jak najwięcej 
pyłku otrząsnąć na siebie, poczem 
zgarnia g0 przy pomocy swych SZCZO- 
teczek, podaje : przedniemi łapkami do 
`- pyszczka, 


r. 


O ile w pobliżu pasieki - 


miesza ze śliną, ugniata. 


w kulkę i następnie łapką umieszcza 


w koszyczkach na swej ostatniej pa- 
rze nóg. Koszyczek otoczony jest 
sztywnemi włoskami, kulki więc z z nie- 
go nie wypadną. 

Zanim pszczoła puści się w powro- 
tną drogę do ula, unosi się chwilę 
nad kwiatem, probując, czy ciężar 
w obu koszyczkach jest równomierny. 

Jeżeliz jednej ` strony, np. z prawej 
kulka przeważa, wówczas wyjmuje kul- 
kę z lewego koszyczka i dolepia do 
niej nieco pyłku, Znów wzlatuje, a je- 
żeli teraz żadna strona nie przeważa, 
odnosi pyłek do ula. 

Jeżeli pszczoła ma jedno ze skrzy- 


deł uszkodzone, wówczas rozmyślnie 


po tej stronie, po której jest skrzydło 
słabsze, umieszcza kulkę mniejszą. 

Obserwując pszczoły w. chwili, gdy, 
powróciwszy z pola, wchodzą do okien- 
ka w ulu, możemy dojrzeć na osta- 
tniej parze ich nóżek kolorowe (czer- 
wone, zielone, żółte) kulki pyłku, a że 
pszczoły zawszć go zbierają jedno- 
cześnie tylko z jednego gatunku ro- 
śliny, kulki w obu koszyczkach są 
więc jednakowej barwy. 

W ulu pyłek magazynują w komór- 
kach i zalewają go z wierzchu miodem. 

Najwięcej pracy poświęcają pszczo= 
ły znoszeniu z pola miodu. 

Zbierają ten słodki sok z kwiatów 
za pomocą języczka i lykają; nektar 
gromadzi się w miodowym żołądku. 

Ażeby zebrać w żołądku tę kroplę 
miodu, z którą pszczoła wraca do ula, 
musi ona zebrać sok z kilkudziesięciu 


kwiatów, a ileż razy przytem sfrunie. 


na kwiat, z którego) już przed chwilą 
jej poprzedniczka wszystek 
zgarnęła! 

Obliczono, że dla zebrania 1 kilo- 
grama miodu’ pszczoły muszą wyssać 
nektar z 1.500.000 kwiatów, a że sil- 


'ny rój może przy sprzyjających wa* 


runkach znieść dziennie do ula do 10 
kilogramów miodu, pomyślmy, jaką ol- 
brzymią ilość kwiatów muszą pszczo- 
ły odwiedzić! Dlatego też dla wydaj- 
nych rezultatów pracy roju niezmier- 
nie ważną rzeczą jest, aby w pobliżu 
pasieki znajdowało się wiele roślin 
miododajnych. Mówię w pobliżu 
dlatego, aby pszczoły nie traciły sił i 


$ 
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nektar 


= bliżej okienka, 


czasu na dalekie loty w poszukiwaniu 


i pokarmu; pszczoła bowiem nie zawa- 


ha się nawet przed odbyciem 10 ki- 
lometrowej podróży dla zebrania kro- 
pli miodu. 

Przynie;siony miód pszczoły umiesz- 
czają narazie w komórkach dolnych, 
gdzie leży przez pe- 
wien czas, dopóki nie wyparuje z nie- 
go nadmiar wody; a gdy zgęstnieje 
należycie, (aby nie: tracić drogiego 
czasu) pszczoły przenoszą go do ma- 


 gazynów górnych: 


_ Gdy komórka napełniona jest już 
miodem, pszczoła wpuszcza w nią 
kroplę kwasu mrówczanego (tenże.sam 
kwas zapuszcza w rankę, gdy kłuje żą- 
dłem), co zabezpiecza miód od ze- 
psucia, i zasklepia go wieczkiem z wo- 
sku i kitu. 

Najwięcej miodu pszczoły zbierają 
przy pogodzie jasnej i wilgotnej, bo 
wtedy kwiaty najwięcej wydzielają ne- 
ktaru. 

Gdy jednak przyjdzie lato zimne i 
dżdżyste, gdy wieją północne i wscho- 
dnie wiatry, pszczoły mogą. zgroma* 
dzić miodu tak niewiele, że człowiek 
nietylko nie może im go zabrać, ale 
częstokroć jeszcze musi rój dokar- 
miać, aby ten nie zginął z głodu pod- 
czas zimy. 

Przy zakładaniu pasieki powinniśmy 
bardzo pilną uwagę zwracać: na za- 
sób pożywienia dla pszczół w pobliżu. 

Doskonale pracują roje w. pobliżu 
lasów liściastych, gęsto podszytych 
krzewami, w pobliżu licznych owoco- 
wych sadów. - 

Oto rośliny, z których pszczoły naj- 


-więcej zbierają nektaru: drzewa owo- 


cowe naszych sadów, dziki kasztan, 
akacja, lipa, klon, rzepak, lucerna, es- 
parceta, koniczyna biała i różowa, 


= hreczka czyli tatarka, seradela; z po- 
śród roślin leśnych: wrzos i czarna 
jagoda, a z pośród polnych i łąkowych— 


kwiaty miodunki, pokrzywy, ogórecz- 


nika, szałwji. 


Przeciętnie liczy się, że dla 1 roju 


wystarcza jedna duża lipa lub jedna , 


morga tatarki (oczywiście tylko w cza- 
sie kwitnienia). 
Że pszczoły przy tem odwiedzaniu 


28 kwiatów oddają niezmierne przysługi 


i 


roślinom, przenosząc z jednych na 
drugie pyłek, o tem czytelnicy nasi 
już wiedzą. 

Dla przekonania się o prawdziwo* 
ści tego twierdzenia robiono takie 
próby, że część pola obsianego białą 


-" koniczyną nakrywano siatką; koniczy- 


na z pod siatki nie wydała zupełnie 
nasion, bo pszczoły, ani inne owady 
nie mogły się do niej dostać. 

Gdy do Australjj sprowadzono ja- 
błonie, z początku nie wydawały one 
zupełnie owoców, a zaczęły owoco- 
wać dopiero wtedy, gdy obsadzono 
między niemi ule. W krajach, gdzie 
sadownictwo jest wysoko rozwinięte, 
właściciele ogrodów nietylko ofiaro- 
wują pasiecznikom gościnę w swych 
sadach, ale nawet za wstawienie do 
sadu ulów z rojami oddają część 
owoców. ; ; 


(D. c. n.) J. Porazińska. 


Praca Koła Młodzieży w Pu- 


haczewie. 


Zamieszczamy obszerniejsze sprawozdanie 


'z pracy Koła w Puhaczewie. Nie jest ono 


wszechstronne, bo nie wspomina o tak 
ważnych działach pracy, jak wychowanie fi- 
zyczne, zabawy, wycieczki i t. p., ale uwi- 
doczniona jest wyraźnie działalność oświa- 


. towa i organizacyjna Koła. Już z tego widać, 


że młodzież wiejska: zorganizowana w Koła 


tworzy kulturę i buduje nowe życie na, 


wsi. Red. 


Pracę w Kole, w celu dokładniej- 


szego jej wykonania, podzieliliśmy na 
sekcje. Sekcyj- takich na początku 
roku było cztery: teatralna, bibljote- 


czna, odczytowa i apteczka. 


W ciągu roku przybyły sekcje: pocz- 
towa i czytelnia oraz powzięto uch- 
wałę, aby zgromadzić apteczkę wete- 
rynaryjną. Wreszcie przed kilku tygo- 
dniami założono sekcję O E 
młodzieży. 

W tym porządku postaramy się 
szerzej przedstawić pracę poszczegól- 


nych sekcyj. Przedewszystkiem teatral- 


na, która od początku istnienia- Koła 
odgrywała największą rolę, będąc 


łącznikiem między młodzieżą, a star- | 


szem społeczeństwem, zaznajamiała 
go z naszemi pracami i, o ile nam się 


A 


EO: 


y 
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to udało, przez opracowanie i dobór 
sztuk, była ważnym czynnikiem oświaty 
i zamiłowania piękna wśród Puhacze- 
wian i jednocześnie najobfitszym źró- 
dłem dochodów, zasilających naszą 


kasę. W roku 1922 graliśmy: „Dykta- 


tora” (prolog), „Consilium faculta- 
tis”, „Majster i czeladnik”, „Posag 
w kominie” i „Swaty”. Opracowany 
na rok 1923 repertuar przewiduje na- 
stępujące sztuki: 22 | „Stary mundur”, 
11V  „Bolszewicy”, 20/V. „Surdut 
i siermięsa”, 15,VIII „Ponad śnieg”, 
2) XI „Lecą liście z drzewa”, 25XII 


„Damy i huzary”. Z tego do chwili ~- 


obecnej odegraliśmy: „Stary mundur”. 
„Bolszewicy” już są 'w' próbach 
i przedstawienie zapowiada się nieźle. 
Robimy przygotowania do rozpoczęcia 
prób: „Surduta i siermięgi”. Pozatem 
kierownictwo sekcji dąży do tego, 
ażeby urządzenie sceny odpowiadało 
jak najbardz ej warunkom teatru i sta- 
ranjem sekcji w roku b. :sprawiono 
dekoracje: wolną okolicę i kurtynę. 
Bibljoteczka w roku bieżącym uzy- 
skała wiele. Pod sprężystem k'erow- 
nictwem obecnej bibljotekarki i vice- 
prezesa bibljoteka powiększyła się 
z 70 do 130 tomów, nie licząc bro: 
szurek; wszystkie książki zostały opra- 
wione i zakupiono specjalną szafę 
na książki. Zainteresowanie bibljo- 
- teką jest wielkie, szczególnie w porze 
(zimowej, a korzystają z niej nietylko 
członkowie, ale za niewielkiem wyna- 
- grodzeniem i osoby postronne. 
Apteczka, zapoczątkowana z lesarstw 
ośiarowanych przez P. A. K. P. D.:za 
pośrednictwem C. Z. M. W., oddaje 
wielkie usługi nietylko członkom, ale 
całej ludności Puhaczewa i okolicy. 
Ponieważ najbliższa apteka odległa 
jest od nas o 7 kl., ludność we wszyst- 
kich wypadkach dąży do naszej kole- 
żanki, prowadzącej apteczkę, po pomoc 
i radę. Byłoby pożądanem, aby wojew. 


Z. M. W. w Lublinie urządził kilku- 


dniowe kursy dła kierowników-(czek) 
, apteczek w kołach. Stosunki pienię- 
żne, panujące obecnie, zachwiały by- 
tem naszej apteczki i Koło musiało 
przez doraźne składki ratować ją od 
-~ upadku. Dlatego zmieniliśmy ` spo- 
~ sób. wydawania lekarstw. Zamiast 


dotychczasowego—bezpłatnego, wyda 
jemy lekarstwa członkom po cenach 
kosztu, nieczłonkom zaś za niewielką“ 
nadwyżką. f ; 
Przechodząc z kolei do sekcji od- 
czytowej, trzeba zgóry ze smutkiem: 
zaznaczyć, iż w tym kierunku zdziała- 


liśmy bardzo mało. Kierownik tej > 
- sekcji w połowie roku ustąpił z koła. < 


W młodzieży brak jeszcze jednostek, 
któreby mogły wygłaszać odczyty i po- 
gadanki. Najwięcej w tym zakresie 
mogłoby zdziałać nauczycielstwo miej- 


scowe, ale u nas słaba jest ta współ- 


praca. i 
Spodziewaliśmy się również, że 


Koło uczącej się młodzieży i woje- a 
wódzki Z. M. W. z Lublina przyszlą = 
nam prelegentów, ale i oni też się 


nie kwapią w tej sprawie. To też 
w bieżącym roku tylko kol. B. Kłem- 
bukowski wygłosił dwie pogadanki 
o Konstytucji marcowej, a w tygodniu 
bieżącym i przyszłych projektowane 
są pogadanki kol. G. Dworaka, który 


wrócił z kursu Z. W. M. w Lublinie. ~ | 


Mało to, ale zawsze przecież krok 
naprzód i być może, że w roku przy- 


szłym działalność w tej sekcji się 
ożywi. zi E 3 
` Z kolei przejdźmy do tych działów 
naszej pracy, które dopiero w tym > 


roku weszły w życie. Są to: czytelnia, 
poczta i sekcja młodszych. : > JAR 

Potrzeba czytelni najdobitniej oka- 
zała się w okresie wyborów do Sejmu. 
Ludność miejscowa, która rzadko czy- 
tywała gazety, zupełnie nie orjento- 
wała; się 
najrozmaitszych „prawych”, „lewych” 3 
i „środkowych” partyj rozwijali agita- 
cję i często używając kłamstwa i de~. 
magogji, ciągnęli bezkrytycznych słu: 


 chaczy we wszystkie strony. Zarząd 


Koła, poparty przez wszystkich człon- 
ków, postanowił założyć czytelnię, 
gdzie znalazłyby się pisma wszystkich ` 
kierunków, z wyjątkiem komunistycz- 


- nych, a każdy z czytelników będzie 


mógł sam wyrobić sobie wła-' 


-sne poglądy i przekonania, 


Czytelnię otwarto dnia 25 lutego. 
Z pomocą w tem dziele przyszła nam. 


p. Franciszka Rucińska, ofiarowując jej 
_ kal zupełnie bezinteresown!* 7a colo- 


li 


jak wybierać. Agitatorzy 


Nr. 22 


SPP a 


FEUERS AROE A 


4 


IDNZ EEANN ANTS 17,9) 


„ 
4 


"naszem Kole. 
_ było 


= na tem miejscu składamy szczere po- 
` dziękowanie. 


Mamy nadzieję, że w ten sposób 
przyczynimy się do uświadomienia 
politycznego Puhaczewian, sami zdala 
trzymając się od partyj i nikomu nie 
narzucając swoich poglądów. Czytel- 
nia otwarta jest co 2-gi dzień. Naj- 


_ więcej czytelników mamy w niedzielę. 


Gry, np. warcaby, też ściągają licznych 


zwolenników i dają skromny dochód 


dla Koła. i 

Z czytelnią związana jest sprawa 
poczty. Do niedawnego czasu listy 
otrzymywaliśmy z poczty w Łęcznej 


- za pośrednictwem Urzędu gminnego. 


W ten sposób listy i gazety, zanim 
dostały się do rąk adresata, przecho- 
dziły przez szereg rąk, przychodziły 
nieregularnie, a często, zwłaszcza ga- 
zety, zupełnie ginęły. Koło nasze za- 
łożyło jakby „prywatną agencję pocz 
tową”, wysyła i odbiera koresponden- 
cję stale i regularnie bezpośrednio 
z Łęcznej. Mamy świeże gazety w na* 


„szej czytelni i punktualne dostarcza- 


nie listów. Mamy nadzieję, iż przy. 
naszych staraniach i pomocy odnośne 
władze otworzą urząd pocztowy w na- 
szem miasteczku. 


W końcu chcemy powiedzieć o no*. 


woutworzonej sekcji młodszych przy 
Poza członkami Koła 
sporo młodzieży dorastającej, 
która do Koła jeszcze należeć nie 
mogla, a jednak przejęta była już naszą 


-~ działalnością i szykowała się do współ- 


pracy z nami. * Zorganizowaliśmy więc 
ich osobno w. „sekcję młodszych”, 
która ma za żadanie samokształcenie 
i przygotowanie młodszej generacji 
do pracy w przyszłości. 
Kole. W stosunku do naszego Koła 


Stanowią oni samodzielną sekcję i po- 


dlegają naszemu przewodniczącemu, 


w publicznych występach biorą razem 

z nami udział, ale mają własny za- 
rząd, odbywają własne zabrania. Pier» . 
sekcji _ 


wszym przewodniczącym tej 
została kol. Wacia Kłembukowska. 


Widać u tej młodzieży chęć do pracy. 


Organizują chór, przedstawienia ama- 
torskie, prenumerują pisma: „W Słoń- 


cu” i „Płomyk”, założyli własną bi-- 


bljoteczkę. Dziś się przyzwyczajają, 
F 7 4 ; ; 


w naszem: 


a gdy dorosną, będą z nich godni 
następcy do pracy w Kole. Myśl utwo* 
rzenia takiej sekcji okazała się bardzo 
dobrą i na tem miejscu zalecamy 
innym kołom, aby takie młode ogniwa ` 
przyszłości tworzyć, zaprawiając już 
najmłodszych do pracy organizacyjnej. 
Dla zobrazowania całości naszej 
pracy musimy jeszcze wspomnieć 
o obchodzie ő maja i o zjeździe są- 
siedzkim Kół Młodzieży w Puhacze- 
wie: O tem były już listy w „Siewie”, 
więc' szerzej opisywać ich nie będzie- 
my. Należy jadnak zatrzymać się na 
świeżo urządzonym: „Dniu sadzenia 
drzew” w Puhaczewie. Dnia 23, marca 


„po wysłuchaniu mszy świętej Koło: 
- Młodzieży łącznie z sekcją młodszych, 


Strażą ogniową ochotniczą i dwiema 
starszemi klasami szkoły powszechnej 
zasadziły drzewka wzdłuż ulic i na 
rynku w Puhaczewie. Myśl sadzenia 
drzewek znalazła gorące uznanie i po- 
parcie całej ludności. Na jesień b. r. 
projektujemy obsadzenie następnych 
części miasteczka. W tym celu wyło- 
niona została z Koła specjalna komi- 
sja, która ma za zadanie opracowanie 


- planu obsadzenia wszystkich ulic sto- 


pniowo i wystarać się o drzewa. 

Tak przedstawia się nasza praca za 
okres 1-go roku. Nie mamy pretensji 
do tego, ażebyśmy zdziałali zbyt 
wiele, ale źródłem zadowolenia jest 
dla nas to, żeśmy pracowali sumien- 
nie, uczyniliśmy co tylko było w na- 
szej możności, by Koło nasze uzyskało 
nazwę jednego z lepszych. Czy takiem 
jest, osądźcie, koleżanki i koledzy! 

> Cześć! ' 
Przewodniczący: Bolesław. Kłembukowski. 
- Sekretarz: Helena Sławińska. 


Polscy tułacze. - 
> 


, Nie wiem, czy wszyscy z nas zdają 
sobie dostatecznie z tego sprawę, ja” 
kiemi ciężkiemi 
naszą -dzisiejszą niepodległość, ilu lu- 
dzi najszlachetniejszych, najlepszych 
życie dla niej położyło. Polak ma 
w: duszy swojej złożone dążenia do 


ofiarami okupiliśmy js 


wolności i w ciągu naszej blisko pół- 


torawiekowej niewoli usiłował cią- 

gle skruszyć pęta i odzyskać nie- 

zależność utraconą. $ 
Posiadamy sędziwego dziś już pi- 


sarza, który przez długie swoje 86-le-. 


tnie życie był uczestnikiem dwóch 
naszych- zbrojnych powstań: 1848 i 
1865 r. i wreszcić żywo współczują” 
cym świadkiem ostatnich walk legjo- 
nowych. Jest nim Bolesław Limanow= 
ski. Utrwalił on w niesłychanie żywych 
i zajmujących. opowiadaniach dzieje 
tych wszystkich bohaterów, cò od 
czasu powstania Kościuszkowskiego i 
pierwszych LŁegjonów niemal do dni 


naszych wytrwale o wolność „walczyli. 
czcigodry ten pie. 
sarz przedstawił nam to jeszcze, w ja- = 


Co więcej jednak, 


ki sposób w dawnej Polsce szlache- 
ckiej zmieniały się -pojęcia, jak rosło 
‘poczucie obywatelskiego obowiązku i 
konieczności zrównania stanów, Toz- 
ciągnięcia na całą ludność praw Spra- 
wiedliwych. 'Z książek Limanowskiego 
przekonać się możemy, że w ciągu 
naszych dziejów porozbiorowych kaz 
żdy ruch zbrojny był jednocześnie 
z dążeniami społecznemi połączony; 
usiłowano zrzucić jarzmo wroga, ale 
także i zniszczyć wszelką przemoc 
„człowieka nad człowiekiem”. Dląte- 
go też każdy z tych bohaterów jest 
nam tak bliskim i drogim. 


Wielkie miasta mają tę wyższość 


nad wsią; że w nich i możność czy* 
tania wielu dobrych książek, i usły* 
szenia żywego słowa jest łatwiejsza. 
Chciałabym więc dziś podzielić się 
z moimi młodymi czytelnikami wra- 
_żeniami, doznanemi na jednym z od- 
czytów, na którym właśnie przedsta- 
wione były. losy tych, co po klęsce 


naszego powstania z 1868 r. rozpro- ` 


szyli się po świecie, bądź przymuso- 
wo na Sybir: zagnani, bądź chroniąc 
się przed karą śmierci, kraj opuścić 


musieli. Zostały: po nich tylko dalekie 


mogiły i wspomnienia. W naszych już 


czasach znów nowe samotne groby. 


- pozostawały na dalekim wschodzie i 


pólnocy: tam padali wyczerpani śmier= / 


telnem znużeniem ci, co wydzielając 
się z armji rosyjskiej, tworzyli osobne 
polskie dywizje i, walcząc potem z bol- 


r 


wał morskiej strażnicy. 


szewikami, astłowali przedrzeć się do! 


Polski. 


Dałam niedawno obraz życia jedne- 
go z tych bohaterów, Józefa Miłkow- - 
skiego. Dziś dzięki wspomnianemu od- 
czytowi mogę jeszcze podać garść 
wspomnień o innych uczestnikach tych 
polskich walk i zmagań się z. losem. 
P. Ossendowski, oficer armji rosyj-- 


skiej, który wraz z swymi towarzy- 4 


sźami walczył później w armji Ko} 
czaka przeciw bolszewikom, a widząc 
beznajdziejność tego oporu, postano- ` 
wił przedrzeć się do kraju i w tym 


celu konno przebył całą północną Sy- 4 


berję i wielkie azjatyckie przestrzenie, 


przybywszy do Warszawy, podzielił się 4 


z tłumnie zebraną publicznością swo+ 
jemi: wrażeniami.. Więc najprzód ja- 


dąc przez Syberję, spotykał co krok ` H 


mogiły i wspomnienia naszych tuła- 
czów po 1863 r. Co oni tam dobrego 
uczynić zdołali? Dostali się w krainę 
mroźną, przez dzikie plemiona zamie- 
szkałą i w oddaleniu od wszystkiego, 
co w swojem życiu ukochali, zamiast 
opuścić ręce i oddać się bezsilnej 
rozpaczy, zaczęli swoje otoczenie cy- 
wilizować i organizować. Uczyli ple- 
miona ostjackie i burjackie, jak spo- 
rządzać sieci, w jaki sposób osiągać 
bogaty połów ryb. Sprowadzali z tru- 
dem książki i tworzyli bibljoteki dla 
wygnańców polskich. Dokazywali nie- - 
raz cudów odwagi, jak taki Radkie- 
wicz np., co sam sobie sporządził 
statek, puścił się nim na straszne wo- 
dy oceanu Lodowatego, gdzie na każ- 
dym kroku kry spotykał i omijać je 
musiał i dotarł wreszcie do granicy 
Chin, nie lękając się już tam, aby go- 
ujely ścigające go rosyjskie. władze. 

a samotnej wyspie, najdalej na pół- 


noc wysuniętej na morzu Lodowatem, 
spotkał się nieustraszony nasz żeglarz. 


z Polakiem Karłowiczem, który pilno- 


nie wytrzymał i pod wpływem tęskno- 


a ty i osamotnienia odebrał sobie życie. 
Inny znów syn chłopski a student me- 


dycyny, uczestnik powstania 1863 r., 
Mateusz Kowal, nie skracał sobie sa- 
mowolnie życia, ale je calkowicie dla 
dobra bliźnich poświęcił. i Sz 

Na dalekiej EGAN na jeziorze 


Ten jednak . 


której osiedlano tych, co straszną i za- 
 raźliwą chorobą trądu byli dotknięci, 
chcąc ich od społeczeństwa odoso- 
bnić. Nieszczęśliwi ci umierali beż ża- 
dnej pomocy, często z głodu, gdy im 
żywności dowieźć zapomniano. i nikt 
się nad nimi nie litował. Nasz chło- 
pak ścierpieć tego nie mógł. Znając 
~ jako lekarz środki pomocnicze, prze- 
niósł się na ową straszną, opuszczoną 
= wyspę i, nie bojąc się zarazy, zaczął 
~ biedaków ratować. Trąd, panujący na 
poi jest nieuleczalny. Można je- 
dnak łagodzić cierpienia, działając 
` środkami kojącemi na skórę wrzoda- 

mi okrytą. Młody apostoł polski od- 
~ dał się temu w zupełności, a zabie- 


skich władz miejscowych, osiągnął 
= środki na założenie szpitala na wy- 
i spie, gdzie chorzy mogli już być oto- 
ozeni staranniejszą opieką. Wtedy od- 
dał się im całkowicie, prowadząc swo- 
ją samarytańską pracę przez długie 
lata, był bowiem na dożywotne osie- 
dlenie na Syberji skazany. Wieść o je- 
-go poświęceniu doszła do cesarza 
= Aleksandra Ill-go, przysłał mu ułaska- 
_. wienie. Kowal jednak go nie przyjął. 
Do śmierci pozostał na wyspie, za co 
miejscowa ludność uznała go za świę- 
__ tego. 

(C. d. n.) 


J.W. Kosmowska. 


= 


Marnowane bogactwo naro- 
dowe. 


narodowych i państwowych zaliczać 
-~ budynki, majątki,- 
= węgla, żelaza, cynku, ołowiu i t. p. 


fem pomijamy bogactwa złożone w mó- 
zgach Polaków. Dłużej myślałem o tem, 


seli” w 1920 roku. Konferencja łama* 
ła sobie głowy nad sposobami powro+ 
"tu do 
< stosunków gospodarczych. 

_ Między innemi uchwałami jedna 
_ kończy się tak: „Tylko przez pož 


Bajkalskiem > była. wysBa bezludna, na 


 gając równocześnie gorliwie u rosyj- 


Naogół przywykliśmy do bogactw “ 
lasy, pokłady soli, 


tych obrachunkach dziwnym ` tra~- 


. gdym zgłębiał „uchwały Międzynaro- | 
dowej Konferencji finansowej w Bruk- 


normalnych, - PO Wa BU 


litykę szczerej i całkowitej 


współpracynarody mogą spo- 
dziewać się powrotu do da- 
wnego dobrobytu. Taka na- 
prawa wymaga użycia przez 
wszystkie kraje wszystkich 
bogactw narodów do celów 
ściśle produkcyjnych”. 

Gdy się teraz spojrzy po narodzie 
polskim i bystrem okiem obrzuci za- 
trudnienie nasze, wtedy. dojrzy się 
tam wiele bogactw nieużywanych do 
celów produkcyjnych. 


Do największych bogactw narodo- 
wych zaliczyłbym bogactwo myśli, ro- 
zumu, nauki i wiedzy, bowiem mózg 
ludzki jest Boskiem narzędziem, któ 
re zrobiło człowieka wielkim władcą 
ziemi. Mózg nauczyciela szkoły po” ` 
wszechnej pracuje produkcyjnie w naje 
wyższym stopniu. To samo czyni 
działacz oświatowy, społeczny i t. p. 
Do takich liczę choćby inżyniera bu- 
dowy mostów, dróg żelaznych lub: bi- 
tych. Słowem, dużo naokoło widzimy 
pracy, produkcyjnej, która daje pod- 


` stawy pod przyszły dobrobyt. 


U 


Ale ileż obok tego widzieć można 
pracy nieprodukcyjnej naszych móz- 
gów! By nie rozpraszać się na drobne 
przykłady—stwierdźmy ogólnie, że 90 
procent wieców przedwyborczych i 
sprawozdawczych to  nieprodukcyjne 
marnowanie bogactw narodowych, ja- 
kiemi są czas i rozum. 

, Albo to nieustanne wrzenie walk 
partyjnych, nieścichające nawet na 
4 lata przed nowemi wyborami— czyż 


mie jest beztroskliwem szastaniem do- 


brem państwa i narodu. Nie trzeba 
być filozofem, czy uczonym ekonomi- 
stą, by uświadomić sobie rozrzutność 
polską i skazywanie zdroju bogactw, ` 
jakim jest mózg ludzki, na niepro+. 
_ dukcyjną dla społeczeństwa mordękę 
w ogniu partyjnym, politycznym czy 
__społeczno-oświatowym. 

Z matematyczną ścisłością obliczyć ' 
można, że siły i czas zużywane na moco- 
wanie się między sobą—są stracone 


bezpowrotnie dla Polski, jako narodu 
„i państwa, a przez to oddalają chwilę 


nastania dawnego dobrobytu. | tak,- 
jak zachodnio-europejskie narody znaj- 
dują hamulec przed trwonieniem cią- 


- Bee” 


głem sił i czasu, jak znajdują bodź- 
ce do konsolidowania rozdrobnionych 
wartości, by wspólnemi siłami, przy- 
sparzać bogactw zbiorowych, tak trze- 
ba nareszcie i w Polsce, jak dzień od 
nocy, obozy nieuniknionych walk, tarć, 


najazdów, podjazdów, zasadzek, ata-. 


ków, ofensyw i kontrofensyw grupo- 
wych czy partyjnych odgraniczyć od 
okresów pracy spokojnej, zgodnej 
i twórczej t. j. takiej, któraby, jedno= 
cząc możliwie największą liczbę grup, 
'dawała jak najwięcej owoców. 

A jeżeli do tego niezdolne jest po- 
kolenie starsze, przeżarte rdzą w: do- 
mu niewoli — to niech uczyni to po- 
kolenie młodsze, choć też „urodzone 
w .niewoli i okute w powiciu”, ale 
dzieciństwo i młodość już kąpiące 
w. promieniach wolności i niepodle- 
głości. 

Więc ćwiczmy serca i głowy, by 
wystąpić zwycięsko! 

Aleksander Niedbalski, poseł na Sejm. 
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Sprawozdanie ze zjazdu w Równem. 


W Ne 13—14 „Siewu” pisaliśmy, jak ma 
wyglądać ' zjazd informacyjno pokazowy 
Związku młodzieży wiejskiej Okręgu ró- 
wieńskiego w dniu 15 kwietnia b. r. Obe- 
"cnie podajemy sprawozdanie, jak. się udało 
wykonanie planowanych prac, Zjazd był b. ii- 
czny,bo wzięło w nim udział około 300 delega- 
tów różnych instytucyj i organizacyj, a prze- 
dewszystkiem członków Kół Młodzieży (obe- 
eńych było 102 członków z 15-tu Kół) z pow. 
Rówieńskiego i Łuckiego. Zjazd rozpoczął 


„się mszą św. w kaplicy gimnazjalnej, pod-. 


Czas której śpiewały połączone chóry Kół 
Młodzieży Wiejskiej z Lipnik i Sninkowa 
gm. Berezeńskiej, oraz Majdanu Koźlińskie- 
go i Futoru Szlacheckiego gm. Kustyńskiej. 
Przygrywała orkiestra Koła Młodzieży z Maj. 
danu Kożźlińskiego. Ks. kapelan major: Żak 


, wygłosił okolicznościowe kazanie, podkre- 


' ślając, że ideą organizacji. młodzieży wiej- 
skiej powinny być: wiara i praca: Obrady 
w sali zamku Lubomirskich . rozpoczęły się 
o godzinie 12 w południe i łącznie z przer- 
wą obiadową trwały do godz. 7 wieczorem. 


| Zagaił obrady kol. A. FHiermaszewski—prze- - 
wodniczący Okr. Zw. Mł. pow. Rówieńskie- = 


go; przypominając zebranym, że zjazd ten 
został specjalnie zwołany dla zaznajomie- 
| nia szerszego grona AGCA z JES 
Że Z: M w. 


- szereg wniosków, z których ważniejsze po 


i łalności, b) zwrócić się do władz rządowyc 


Na przewodniczącego zebrania powołano. 
kol. H. Bogatkowskiego z Łucka. à 
Po wyborze prezydjum nastąpiły powita- 
nia. Rozpoczął je ks. kanonik St. Kuźmińt- 
ski, odczytując udzielone zjazdowi przez 
JE;ks; biskupa Łuckiego błogosławieństwo 
pasterskie, życząc pomyślnych obrad. Kol 
Bogatkowski komunikuje, że wojewoda wo- 
łyński, p. Srokowski, interesuje się mocno 
ruchem wśród młodzieży, na zjazd przy- 
słał swego przedstawiciela w osobie p. Mu- 
szyńskiego i życzy pomyślnych obrad. 
Potem witali zjazd jeszcze liczni przed- 
stawiciele różnych organizacyj społecznych 
i władz rządowych, podkreślając wielkie 
znaczenie organizacyj młodzieży wiejskiej: 
na kresach i obiecywali w przyszłości nale 
żyte poparcie. 
Po powitaniach nastąpiły referaty: o ide 
ologji Związku Młodzieży mówił kol. A. Bień, 
zaznaczając, że związki młodzieży chcą wy- 
robić ze swoich członków dzielnych gospo- 
darzy narodowych, obywateli światłych, o 
wysokiem poczuciu moralnem i estetycznem, 
a fizycznie zdrowych i dzielnych. Dążą zaś 
do tego przez wszechstronne nauczanie i 
pracę samokształceniową, przez godziwą ro 
zrywkę i sport. 
Kol. A. Hermaszewski przedstawił poczy 
nania oraz dorobek Kół Młodzieży Okr. Ró 
wieńskiego i ilustrował to odpowiedniemi 
wykresami, przytaczając dane cyfrowe. Ze 
sprawozdania wynika, że w .porównaniu do 
roku 1921, w roku ubiegłym, 1922, wydajność 
pracy w Okręgu zmniejszyła się znacznie. 
Tłumaczy się to tem, że młodzież pozosta- 
wiona była sama sobie. Ma to i swoje do 
datnie strony, gdyż młodzież nabrała hartu 
i doświadczenia, w pracy zdobyła większą 
samodzielność. Referat: „Nasze dalsze za 
mierzenia” wygłosił kol. "A. Andrzejewski, 
kładąc RA nacisk na wycieczki kra- 
joznawcze i obchody narodowe, dobre przed- 
stawienia amatorskie i wieczornice w okre- 
sie wiosny i lata, oraz należyte postawienie 
prac oświatowo-samokształceniowych w okre- 
sie jesieni i zimy. $ 
Referat: „Wołyń w oświetleniu historycz 
nem“ spadł z porządku dziennego z powo 
du tego, że referent, Dr. Wojnicz z Łucka 
"na zjazd nie mógł przybyć z przyczyn o 
niego niezależnych. Po referafach wywią* 
zała się ożywiona dyskusja. i 
W rezultacie dyskusji został uchwalony 


"dajemy: 

"1. Zjazd stwierdza konieczność bliższej 
łączności Kół Młodzieży z organizacjami 
starszego społeczeństwa celem uzyskania 
"z jego strony wszechstronnego  poparci 
i pomocy. Dla osiągnięcia tej łączność 
Zjazd uchwala: 

a) zwrócić się do nauczycielstwa i insty ; 
 fucyj kulturalno-oświatowych z wezwaniem 
do podjęcia współpracy i uzgodnienia dzia 


i samorządowych, przedstawiając doniosłe 
znaczenie pa DR Koa HE 


dzieży prac i konieczność ich wydatnego 
poparcia materjalnego. 
2. Zjazd zwraca się z prośbą do władz 


kształcenie nauczycielstwa w prowadzeniu 
oświaty pozaszkolnej, oraz zwraca się do 
władz. rządowych i samorządowych, by da- 
wały stypendja nauczycielom, udającym się 
na kursa oświaty pozaszkolnej i wprowa- 
dziły stałe opłacanie nauczycieli za prowa- 
_ dzenie nadobowiązkowych wykładów w Ko- 
- łach Młodzieży. 

3. Zjazd -uchwala, ażeby poszczególne 
Koła i Związki Okręgowe nawiązały bliższe 
stosunki między sobą dla ożywienia tętna 
pracy przez poznawanie i wymianę swego 
dorobku, Jako najlepszy środek nawiązania 
stosunków organizować należy częste wy- 
< cieczki na zjazdy i obchody SAGE or- 

__ ganizacyj. 

4, Wobec rolniczego charakteru Wołynia 
zjazd wzywa członków Kół Młodzieży, by 
jak najliczniej wstępowali do szkół rolni- 
czych. 

3 5. Zjazd zaleca członkom Kół ćwiczenie 

` się we władaniu bronią przez wstępowanie 
_ do odpowiednich organizacyj, kierowanych 

_' przez władze wojskowe, aby każdy obywa- 

"tel był żołnierzem, a każdy żołnierz—oby- 
watelem. 
~ 6. Zjazd wzywa młodzież do poznawania 
i zachowania: zwyczajów i obyczajów 
rodzinnych, będących podstawą  narodówej 
kultury. 

7. Zjazd zwraca uwagę Zw. Mł. na wiel- 
kie znaczenie ruchu spółdzielczego pokre- 
wnego idei Związku, a jedynie zapewnia- 
jącego prawdziwy i trwały dobrobyt całej 


średnictwa. 

Ażeby praktycznie zapoznać zebranych 
z pracami Okręgowego Związku Młodzieży, 
była zorganizowana wystawa prowadzonych 


wystawa prenumerowanych przez Koła Mł. 

= pism i organizowanych bibljotek, sekreta- 
,. rjatu i apteczek podręcznych. Bogato przed- 
_Stawione. były roboty ręczne i. tkackie 

` dziewcząt. Wieczorem odbyła się przygoto- 


' pow. Rowieńskiego wieczornica, na którą 
' złożyły się: przykładowo wystawiona sztu- 
czka Anczyca: „Łobzowianie” pod kiero- 
'. wnictwem instruktora Teatrów Ludowych 
__ w Warszawie, kol. Gallusa, oraz Śpiewy i de- 
klamacje solowe i chóralne, tańce i zabawy 
YJ. 


"Z Koła Mł. w ; Bujnach- “Sdlecheckich 


Z bólem serca pisałem do „Siewu” po- 


h drzewek, lecz obeunie dzielę się z koleżan- 


Koło Młodzieży pod nazwą Bartosza Gło- 
wackiego. Zaraz urządziliśmy na wiosnę: 
więto sadzenia: drzewek” w dniu 24 mar- 


szkolnych, by zorganizowały systematyczne” 


ludności z wykluczeniem szkodliwego po-_ 


przezeń prac. Ładnie reprezentowała się 


wana przez zorganizowaną młodzież wiejską” 


"ści do naszej organizacji. SA 
również kary: za pierwsze przewinienie naz 

‘uczenie się jekiegoś wiersza, lub przygoto- 
wanie pogadanki, za drugie przewinienie— 
~ usunięcie z zebrań, za trzecim RAZEM R 


przedni list (patrz Nr. 19—20) o psotnikach 


kami i kolegami: dobrą wiadomością. Miano- 
wicie, za zachętą kol. instruktora, A Ko- 
walskiego, zostało zorganizowane u nās 


45 


ca. Zebrana: młodzież” ze szpadlami na ra- 


mionach oraz dziatwa szkolna z nauczycie- 


lem, p. Szymakiem, na czele wymaszero- 
wała ze szkoły na miejsce sadzenia. Drzew- 
ka rozdzielono pomiędzy wszystką mło- 
dzież, która je zostawiała po kolei w prze- 
znaczonych miejscach. : 

Urcczystość była wielka. Nawet starzy- 
ludzie, patrząc. na naszą pracę, poruszali 
siwemi głowami, mówiąc: „Co. to mażna 
razem i w zgodzie zrobić!” 

Drogę. po jednej stronie obsadziliśmy 
przewożnie  akacjami, gdzie wilgotniej— 
olszyną i śliwiną. Zaś po drugiej stronie 
posadzono śliwinę i wiśnie. Nadmieniam 
przytem, że za przykładem naszego Koła 
poszło sąsiednie Kolo z, kol. Grabostów, 
które również posadziło drzewka, zaczyna- 
jąc od naszych. fo samo uczyniło i Koło 
Mł+w Łobudzicach. , 

Mamy i inne zamiary w Kole. Nie będę 
pisał o nich: dopóki nie będą wprowadzone 


, W-czyn, bo mądre przysłowie mówi: „mniej 


mówić, więcej robic!”. A drzewa posadzone 
niech rosną na+chwałę naszą i Polski! 
Adam Maksymowicz— sekretarz Kola. 


Koło Młodzieży w Milanowie. 


Dawno już nie zabieraliśmy głosu na ła- 
mach „Siewu”, ale przez ten czas nie usta- - 
waliśmy w pracy, lecz powoli szliśmy naprzód. | 
W ubiegłym, : 1922 roku, pracowała prawie 
wyłącznie sekcja teatralna, która urządziła 
kilkanaście przedstawień. «Pierwsze było 
w miesiącu maju ub. r, kiedy. odegrano 
sztuczkę: „Prezydent w kłopotach”. Dochód 
obrócono na miejscową orkiestrę ochotni- 
czą w Milanowie. Drugie przedstawienie: 
„Swaty” i „Szkoda wąsów” odbyło się 
w sierpniu, a za dochód osiągnięty zarząd 


sekcji teatralnej wysłał delegatów—amato- 


rów na zjazd Z. T. L. w celu odegrania 
sztuki: „Łobzowianie”. 

“Wreszcie w grudniu odbyło się jeszcze 
przedstawienie - teatralne.  Pozatem innej 
pracy w Kole prawie nie było. Jednak, 


. przypatrując się pracy innych Kół przez 
czytanie „Siewu” i „Młodej Polski”,. posta- 


nowiliśmy. i my pokierować pracą "naszego 
Koła i rozruszać młodzież. W tym celu 
zwołane zostało zebranie, na które młodzi 


stawili się bardzo licznie. Członków zapi- 


sało się 85. Wybrano nowy zarząd, ustalono 
skła kę miesięczną po 100 mk. a zebrania 
mają się odbywać co drugą niedzielę. Pracę 
całą mają prowadzić. 4 sekcje: oświatowa, 
teatralna, sportowa i śpiewacza. 

W dalszym ciągu tego zebrania wybrany 
został t. zw. „sąd koleżeński”, który ma 
czuwać nad przestrzeganiem Regulaminu 
i obowiązków, wypływających z przynależno- 
Ustanowiono. 


kreślenie z Koła. x i 
"W pracy naszej- biorą ssa: p. nau- 
czycielowie: Kucharski i Zygara. „Józef, któ 


*301XMN—21 r. 


prenumeruje pisma oddzielnie. ' 


’ 


SIS ai SI 


rzy są przewodniczącymi sekcji, oraz p. or- 

ganista, Niewegłoski W., prowadzący chór 

młodzieży. Demicki Adolf—sekretarz. 
Klajda Aleksander—członek kom. rew. 


Z Koła w Czarnowie. 


' Wieś nasza, położona na wyżynie nadbu- 
żańskiej, wygląda zdala jak miasteczko. 
Domy murowane, kryte dachówką, brak 
tylko drzew, które w dużej ilości zostały 
zniszczone doszczętnie wskutek wojny. Po- 
mimo wielkiego zniszczenia wojennego, wieś 
prawie że się już odbudowała. Lecz na ta- 
kiem pośpiesznem odbudowaniu każdy dużo 
zarobił, ale i sporo stracił, bo. wytężał 
wszystkie swoje siły, by jak najśpieszniej 
się odbudować, zaniedbując inne działy go- 
spodarki. To też produkcja rolna, która 
przed wojną zajmowała, nieostatnie miejsce, 
podupadła. Ale mam nadzieig; AEE E 
wyrówna, 

We wsi oddawna jest Szkoła, więc anal- 
fabetów prawie niema. Ludzie garną się do 
oświaty, czytają chętnie książki, gazety, 
interesują się sprawami ogólnemi. Lecz to 
wszystko nie może zadowolić nas młodych. 
My widzimy, że jeszcze więcej możnaby 
zrobić, gdyby starsi chcieli nam dopoinóc. 

Ą taraz słów kilka o naszem Kole. Zorga- 
nizowane zostało z inicjatywy «ol. K. Maja 
w czasie odbywających się 
Kursów rolni :zo-społecznych w Czarnowie. 
Pracę swoją rozpoczęliśmy od urządzania 
pogadanek i czytania pism, lecz to nie po- 
dobało się jednemu gospodarzowi i oskar- 
Żył nas przed wójtem, że prowadzimy poli- 
tykę na zebraniach. W rezultacie tego za- 
broniono zbierać się nam w szkole. Z braku 
własnego lokalu wszelka praca musiała sta- 
nąć. Dopiero z nastaniem: zimy postanowi- 
liśmy podjąć pracę na nowo, tembardziej, 
że i nowa nauczycielka obieceła pracować 
w Kole. Urządziliśmy kurs ogólnokształcący 
dla młodzieży, która chętnie nąń uczę- 
szczała przez cąłą zimę. Z nastaniem wio- 


E 


sny uchwaliliśmy zbierać się na wspólne- 


czytania 1 pogadanki raz w tygodniu. Prez 


numerujemy następujące pisma: „Siew”— 
6 egz. „Młoda Polska*—1, „Mucha”*—1, 
„Orli Lot”—1, prócz tego kilku członków - 


! Przedsta- 
wień teatralnych dotychczas nie urządza- 


liśmy z powodu braku odpowiedniego lo- 


kalu, lecz myślimy latem grać na wolnem 


powietrzu. Koło nasze brało udział w po- 


grzebie ś. p. pierwszego Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej G. Narutowicza. Zaznaczyć 
muszę, że, niewiadomo dlaczego, to nie 
podobało się wielu okolicznym sklepikarzom 
i innym, kfórzy siebie sami nazywają praw- 


ı dziwymi Polakami. 


- szkoły, za jej 


W planie pracy na rok 1923 uwzględni- 
liśmy znów kursy wieczorwe, które mamy 
rozpocząć 15/X—28 10ku. 

Na zakończenie niech mi wolno hędzie 
za pośrednictwem „Siewu” podziękować 
p. Stanisławie Nurowskiej, kierowniczce 
pracę przy prowadzeniu 


kursów. Cześć! H. Błoński, przewodn. 


obejmują one naukę czytania i pisania, gra- 


W 


Co czytać? 


Instytut Oświaty i Kultury im. Staszica_ 
Warszawa, Wspólna 25 m. 12 wydał w osta-* 
tnich tygodniach trzy książeczki, a miano- 
wicie: 


M; Langerowa — Uwagi wstępne do 
skażówók metodycznych dla samouków”. 
Autorka przedstawia. w sposób  treściwy i 
jasny, jak każdy samouk winien się zabie- — 
rać do pracy nad sobą. Mówi o planowem sA 
czytaniu książek, robieniu notatek, poró- 
wnywaniu wiadomości, zyskanych przez 
czytanie, z samodzielnemi spostrzeżeniami. 
Bardzo pożytecznem dla początkujących 
samouków jest zestawienie najważniejszych, 
pierwszych książek, niezbędnych w pracy 
samodzielnej nad rozwojem swego umysłu. 
M. Lipska-Librachowa. Nauki. Pedagogi- 
czne, Jest to druga książka z tego cyklu 
p. t: „Wskazówki metodyczne dla samo- 
uków'*. Książka ta bardzo dobrze opraco- 
wana, żawiera praktyczne wskazówki dla 
nauczycieli, którzy o własnych siłach chcą 
zdobywać wiedzę o wychowaniu. Dla człon- 
ków Kół Młodzieży będzie mniej interesu- 
jącą. Natomiast trzecia książka z tych wy- 
dawnictw oddać im może nadzwyczajne 

usługi. : 

Wł. Weychert-Szymanowska. Język Pol- 
ski, Autorka ta, zasłużona wybitnie w tej 
dziedzinie piśmiennictwa, podaje wskazów- 
ki, jak samouk powinien zdobywać opano- 
wanie języka polskiego w mowie i piśmie. 
Po ogólnych rozważaniach następują uwagi, 
zastosowane do stopnia rozwoju samouków; 


matyki, stylistyki i literatury. Na końcu za- . 
łączono spis książek, potrzebnych przy na- ; 
uce języka polskiego. . E 

Ceny wymienionych książek bardzo przy: 
stepne. Można je nabywać w Instytucie 
Oświaty i Kultury im. Staszica, lub przez 
Centr. Związek Młodzieży Wiejskiej. 
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z ZAWIADOMIENIA | 
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Seminarjum w Ursynowie. Egzaminy 
wstępne na li Il kurs w Państw, Męsk. Se- 
minarjum  Nauczycielskiem w Ursynowie 
(pod Warszawą) Gi się dnia 25, 26 i 
27 czerwca b. r. 

Kandydaci winni załączyć do podań: me- 
trykę, świadectwo szkolne, świadectwo 
szczepienia ospy, opis przebiegu życia i fo- 
tografję. 

Kurs dramatyczny. (stopień niższy) dla 
kierowników teatrów włość, (lud) urządza 
we Lwowie Związek Teatrów i Chórów 
Włość. (ul. Mickiewicza 26) od 15 do 30 
czerwca br. Kurs jest bezpłatny. Pierw- 
szeństwo mają pracownicy oświatowi, urzą- 
dzający już teatry amat. wśród ludu pol- 
skiego. Kursiści otrzymają bezpłatne pomie- 
Szozenie: PER szk powszechn. 


Nr. 22 SE S 


winno postarać się o urlop z Rady Szkol- 
nej Powiatowej. Zgloszenia na kurs przyj- 
muje biuro Związku do 3:czerwca b. r. 
Dom wycieczkowy w Krakowie został 
otwarty w dawnych barakach wojskowych 


Bona Podgórzu—Zabłociu tuż obok przystanku 


tramwajowego za |Ill-cim mostem. Wycie- 
czki należy zgłaszać najmniej na dziesięć 
dni przed przyjazdem do Krakowa do Za- 
rządu Głównego T. S. L. Kraków, ul. św. 
Anny 5. 

Studjum Wychowania fizycznego istnieje 
przy Uniwersytecie poznańskim już od 
-1919 r, podzielone na kursa trojakiego ro- 
dzaju. Bliższych informacji udziela: Dyręk- 
cja St. Wych. fizycznego Uniwers. Pozn, 
Poznań 8, Ogród Botaniczny. 


2 4 DLA ROZRYWKI i UCIECHY © 


Zabawa w „Kradzionego Sąsiada”. 
(Podał Ad. Bień). 


Zabawę tą zaobserwowałem w Kole Mło- 
dzieży w Lipnikach na dalekim Wołyniu 
przeprowadzoną po mistrzowsku. Wszyscy 
bawiący się bez ograniczenia liczby dobie- 
rają się parami po dwoje, lub też po dwóch 


sąsiadów i stają albo siadają wkoło. W środ- * 


ku zostaje jedna osoba, której brakuje do 
pary sąsiada, dlatego 'musi ona sobie 
„ukraść* tego sąsiada z koła. Czynności 
tej dokcnywuje w ten sposób, że porywa 


poprostu jakąś osobę za rękę i ciągnie na. 


” upatrzone w kole miejsce, a osobnik „skra- 
dziony'* staje zaraz w środku i stara się 
bardzo prędko zrobić to samo; czego jego 
poprzednik szczęśliwie dokonał. Kto zbyt 
długo się namyśla z wyborem, daje fant. 

Zabawa ta, prowadzona szybko i z „dry- 
_giem* jest bardzo wesoła, i wywołuje czę- 
ste wybuchy wesołości, co. dzieje się 
` szczególnie wtedy, gdy komuś zbyt często 
„kradną“ sąsiadów, gdy ktoś poluje na le- 
psze miejsca i t. p. I'rzeprowadzać ją mo- 
żna równie dobrze w izbie, jak ina wolnem 
powietrzu. X 


Zabawa „Ojciec Jacenty“, 


Grający trzymają sie za ręce i tworzą. 


koło. Wewnątrz koła zostaje jeden-z grają- 
cych, który nazywa się „ojcem Jacentym'. 
Wszyscy krażą wkoło i śpiewają (na nutę: 
„Uciekła mi przepióreczka w proso*): Ą 


Ojciec Jacek uczył dzieci swoje, 

A miał ich aż sto czterdzieści troje: 
'. () Hejże dzieci, hejże, ha, 

Róbcież to, ce i ja! (:) (bis). 


Po tym śpiewie ojciec Jacek wykonywa 


tańczy i t. p.) a wszyscy muszą robić to 
samo. Kto się spóźni, lub niezgrabnie na- 
śladuje ojca — płaci fant i zamienia się na 
rolę z ojcem Jacentym, SZĄ 


PZA 


rozmaite ruchy: (np. nachyla się, skacze, - 


HUMOR. 


Zdenerwowany. 


Żołnierz, Brzdąc, idzie przez most. Nagle 
zrywa się silny wicher, porywa mu czapkę 
i wrzuca do wody. ż 

— Psiakrew— mówi zmartwiony — że też 
to zawsze muszą postawić most nad wodą! , 


(Kalend. hum.). 


Nie zastanowił się. 


` Pewien kupiec wystawił sobie nad oknem 
następujący, napis: „Nie dajcie:się gdzie- 
indziej obdzierać Wejdźcie tutaj!“ 


Raz to dosyć! 


— Czego beczysz? 

— A bo mnie Wojtek uderzył. 

— A czemuś ty mu nie oddał. 

— Tak, ale wtedy byłaby znów jego kolej! 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


Polska Macierz Szkolna w Równem. 
Komunikat o zjeździe otrzymaliśmy za 
późno. M. T. R. w Krakowie. Biuro we 
Lwowie. Artykułu: „Święto 3-go Maja we 
Lwowie” nie umieścimy z braku miejsca. 
Stan. Brudka. Wiersz jest spóźniony, więc 

-nie umieszczamy. Fr. Banach, St. Kobal- 
'czyk i Koło Mł. Sługocicach. Dziękujemy 
za piękne rysunki z rozwiązaniami. Otrzy- 
maliśmy je jednak już po naznaczonym ter- 
minie i rozlosowaniu nagród. J. Dąbrowa. 
„Treść „Refleksji wiosennych” jest. nieco 
spóźniona. . Wiersz jest za długi i mono- 
tonny. Józef Kocięcki. Dziękujemy za poz- 
drowienia i nadesłane materjaiy. Wierszyki 
są napisane dość żywo, jednak zawierają 
poważne usterki np.: „Płynie z wizytą—Że 
sfer błękitu”, Popracujcie nad sobą przez 
Czytanie utworów piękna. Referat o poezji 
jest za bardzo oderwany. Bywajciel Z. Kru- 
pińska z Przyborowic. Art. „Z moich młod-' 
szych lat” potrąca o sprawę często oma-, 
wianą w „Siewie”. Nie możemy więc go 
pomieścić z braku. miejsca. Nie zrażajcie 
się tem i pamiętajcie o naszem piśmie. 
Ściskamy dłoń! ; s 

Stach z pod Wygiełzowa. Rozwiązania 
są dobre, o nagrodach rozstrzygnie losowa- 
nie. Dziękujemy za nadesłane materjały. ` 
Skorzystamy z nich, szczególniej do działu: 
„Dla rozrywki i uciechy”, wiersz „Czy pa- 
miętasz?” jest za słaby. Fowodzenia w pra- 


~ cyl Al Płaza w Ocinku. List o pracy Koła 


umieścimy. Łamigłówki są dobre i skorzy* 
stamy z nich w odpowiednim czasie. Cześć! 
H. Jackiewicz. Z wiersza p. te „Tęsknota” 


- przebija jsila i umiłowanie idei. Ma jednak 


usterki językowe, nieudatne ` wyrażenia. 
Całość jest również niejasna i zawiła. 


~ 
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W i nN? 


„POMOC SZKOLNA” 


Sp-ka z ogr. odp. WARSZAWA 
Sklep: Krucza 19 telefon 191-32; Biuro: Hoża 40, telefon 85-34. 


R. OFE 


LATARNIE PROJEKCYJNE 
własnej krajowej produkcji 


G-Ą: 
Wielki wybór 
SERJI PRZEŹROCZY 


- TABLICE POGLĄDOWE, MAPY I GLOBUSY, 
WSZELKIE POMOCE NAUKOWE DLA SZKÓŁ ROLNICZYCH I INSTYTUCYJ OŚWIATOWYCH. 
kj MA ŻĄDANIE CENNIKI GRATIS td 


KSIĘGARNIA 


E. WENDE i S-ka 
TOW. WYDAWNICZE „IGNIS“ 
poleca młodzieży wiejskiej książki: 
Książki społeczne: 


Józef Niećko. Jak prowadzić pracę 
w Kole Młodzieży Wiejskiej. — 
Jan Pohoski. Nowa zagroda. (Roz- 


planowanie i budówa wsi) . — 


H. Orsza. Dzieje społeczne Polski. — 
a Jak prowadzić: bibljoteki 


wędrowne. . . == 


W. Szymanowska. Nauczanie ‘doro: 
-; słych czytania i pisania. . = 
T. Folówie: Oficer polski. (Studjum 
s o stosunku oficera do żoł- 
$ nierza) . . — 
Z. Daszyńska- -Golińska. Pizda Keone. 
ratywy do przyszłego ustroju, j 
a Wyd. IV = — 
K. Gide. Międzynarodowy Związek 
Spółdzielczy . 
K. Gide. Przyszłość kooperacji A 
-~ J. W. Kosmowska. Domy'spoleczne. 
"R. Mielczarski. Celi zadania stowa- 
» rzyszeń spożywców . 


EA 


Z. Wolski. 20 OO A er 
dzielczego. '. . = 


BIBLJOTECZKA TEATRALNA . 


Związku Teatrów Ludowych. 


W. B. Oświetlenie sceny i efekty 
sceniczne (na wyczerpaniu) = 
M. Gerson-Dąbrowska. Obrazy żywe Ei 
T. Niemira. Budowa i urzadzenie 
SCENA eta Aa A AAAA 
ń D Malowanie dekorācji ~ — 
M. Gerson-Dąbrowska. Ubiory tea- 
WANEN e Ae oan ira JE = 
W. Małkowski. Zasady ACE 
zacji teatralnej —. TE 
Teatr w szkole i w do- 


» U 


Książki zamawiać można bezpośrednio w. 
księgarni E. WENDE i S-ka, Warszawa, 
Krakowskie-Przedmieście Nr. 9, albo za 


- pośrednictwem Centr. Związku Młodzieży 


Wiejskiej, Warszawa, ul. Tamka l. 1. 


Księgarnia E. WENDE i S-ka przyjmuje ró- 
wnież zamówienia na wydawnict, wszystkich 
innych, firm. Zamówienia chociażby naj 
skromniejsze wykonywa najściślej i odwro 
tną pocztą; na żądanie za zaliczeniem poczto 


MEJUdOWYM DER SOM Wa = 4 


wem. Katalogi bezpłatnie wysyła pa adang ; 


Ustawa o spółdzielniach reż — 

` 3 a nc TAS A 

SPIS RZECZY: Od Banie Program Zjazdu Walnego. — Na Zjazd, przez J. Deca, — 

Program polityczny uczciwego Polaka, przez A. Janowskiego. — Pogadanki przyrodnicze: 

ue) pszczołach, przez J. Porazińską. -— Praca Koła Młodzieży w Puhaczewie. — Polscy tułacze, 

przez J. W. Kosmowską. — Marnowane bogactwo narodowe, przez A. Niedbalskiego. — Z Kół 
gl Związków „—Co czytać? Zawiadomienia: —Odpowiedzi Redakcji. —Ogłoszenia. 


GENA RRSO "po tekście 1 str. 800.000 mk., 1|2 str. 180.000, 1 4 str. 95.000, 1/8 str. i 
$ 50.000 mk.; głoszenia w tekście o 25 procent drożej. ; 


tma en. 


, Redaktor: śleń Bac, "Wydawnictwo: Centr. Związku Kółek Rolniczych 


GEE WO OO OZ ee AAC aame, 
Moorie Instytutu Głuchoniem, i hea w warszawie, plac Trzech Krzyży Nr 4-6. 


